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Rachunku czekow ego poczt, kasy oszcz. Nr. 10.863. 
Konto „Banku P olsk iego Związku Narodowego" Nr. 33.

BIURA REDAKCYI I ADMIN1STRACYI 
otw arte codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt od 

godziny 10—12 rano i od 6—8 wieczorem .

Reklamacye otw arte są w olne od opłaty pocztow ej. 
Listów nieopłaconych się nie przyjmuje.

Biura „Polskiego Związku Narodowego" otw arte co­
dziennie od godziny 9— 12 rano i od 3—8 w ieczorem , 

ul. Karmelicka 21, parter. Tel. Nr. 2254.

„WAWEL" 
peryodyczne pismo społeczne i polityczne.

PRENUMERATA
roczna w Austryi 5 Kor. °  roczna za granicą 6 Kor.

NUMER POJEDYNCZY 10 HALERZY.
Do nabycia w Sekretaryacie „P. Z. N .“ (Karmelicka 21) 
lub w agencyl Hopcasa i Salom onowej (ul. Szczepańska).

OGŁOSZENIA 
za w iersz petitem lub jego  miejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem 60 halerzy, przyjmuje Administracya ul. 
Karmelicka 21. Tel. 2254.

Rękopisów się nie zwraca. 
L istów >nonim ow ych  się nie uw zględnia.

Telefon Redakcyi i Administracyi Nr. 2254.

Głosujcie solidarnie w poniedziałek na Dra M ieczysława N artow skiego, człowieka niezależnego, znanego z pracy obywatelskiej, który dając 
gw arancyę rzetelnej pracy i szczerej obrony ludności katolickiej w kraju, starać się będzie, by w życiu publicznem naszego narodu panowała uczci­
w ość i sprawiedliw ość. . , . . .  . ,

Ludu polski! Idź drogą wskazaną przez swoich X. X. Biskupów i Kapłanów. Okaż, że drogą ci jest wiara i ziemia ojców Twoich, stój
hardo przy urnie wyborczej i głosuj:

Dr Mieczysław Nartowski.
W ażna chwila.

W całym kraju — jak on długi i sze­
roki — przygotow uje się ludność do wy­
borów sejmowych. W gminach wiejskich 
wybrano już wyborców, którzy w dniu 30 
b. m., t. j. w poniedziałek , wybiorą po­
słów sejmowych.

D a j  B o ż e ,  a b y  t e  w y b o r y  w y p a ­
d ł y  p o m y ś l n i e  d l a  k r a j u  i l u d u ,  
aby katolicy, a nie ludowcy, żydzi, libe- 
raly i ich służalce, odnieśli zw ycięstw o.

O d reformy wyborczej takiej, która zro­
biona przez ludowców, liberałów, żydów 
i hajdam aków, krzyw dziła chłopa polskie­
go, miasta w ydaw ała na łup żydom, a kraj 
dzieliła  na p o ls k i i rusk i — obronili nas 
X. X. Biskupi.

Kraj nasz podzielony dziś na dwa 
obozy. W jednym  znajdują się gnębiciele 
ludu i kupieni przez nich ludowcy, liberały, 
żydzi i wszyscy ci, którzy nienaw idzą Ko­
ścioła i radziby przekonania religijne, za­
sady wiary, wyrwać z duszy ludu i lud ten 
w szereg i bezbogów  zaciągnąć.

Ten obóz, czyli „blok", jest dziełem 
Stapińskiego. On to połączył1 się z U kraiń­
cami, t. j. rusinami i socyalistami na to, 
aby namawiać polskich chłopów do głoso­
wania na socyalistów, Rusinów i żydów.

Dzięki Bogu znaleźli się w kraju ludzie, 
którzy przestrzegli na czas jeszcze naród

Hzed tą paskudną robotą. A kiedy X. X. 
Biskupi odezwali się do narodu i potępili 
szachrajstwa tego  obozu  i wydali sławny, 
a miłością ludu polskiego owiany, list pa­
sterski, w szyscy dbający o p rzysz łość  na­
rodu i jego m oralne podstaw y, zrozu­
m ieli, że  trzeba połączyć sw e siły , aby 
tern skuteczniej bronić praw narodu  
i K ościoła. Na podstaw ie listu X. X. B i­
skupów  przyszło  do zjednoczenia w szyst­
kich P olaków , którzy chcą szczerze zmiany 
obecnej ustawy wyborczej do Sejmu na 
lepszą i spraw iedliw szą, ale rów nocze­
śnie pragną zabezpieczyć narodowi pol­
skiemu jego prawa w Galicyi, a Kościołowi 
odpowiedni wpływ na życie publiczne na­
szego społeczeństwa. Do tego zjednoczenia 
przystąpili: wszechpolacy, chrześcijańsko- 
ludowi (dawne stronnictwo ś. p. ks. Stoja- 
łowskiego), zwolennicy dawnego „Centrum 
ludow ego", chrześcijańsko-społeczni i wszy­
scy wogóle Polacy-katolicy, uznający głos 
swych Arcypasterzy za m iarodajną wska­
zówkę postępow ania w życiu publicznem.

Tak p ow sta ł drugi obóz. Programem 
tego obozu są ogłoszone listy Arcypasterzy.

Dla Polaka i szczerego katolika  
nie m oże być w ątpliwości, że  do tego  
drugiego obozu musi się przyłączyć, 
z nim iść do walki wyborczej i zw alczać  
handlarzy praw obyw atelskich.

W szyscy P olacy-katolicy jak jeden mąż

powinni i m ają święty obowiązek przyłą­
czyć się do zjednoczenia polskich, katoli­
ckich stronnictw, które za swój program  
wyborczy przyjęły nauki, wskazówki i środki 
podane w liście XX. Biskupów.

Dlatego przy wyborach musimy w yb ie­
rać tylko takich kandydatów, którzy ja­
sno i dobitnie oświadczą szczerze katolickie 
narodowe przekonania i przyjmą za swój 
program nauki i wskazówki w listach pu­
blicznych naszych Arcypasterzy podane.

W ybory na karku! Zwolennicy ludo- 
wcowo-żydowskiego bloku gwałtem, oszu­
stwem i przekupstwem  wojują. Każdy P o­
lak katolik niechże więc spełni swój święty 
obowiązek, niech broni m ężnie swych za­
sad i poglądów, a głosuje tylko na tych  
kandydatów , którzy oświadczą się bronić 
polskich i katolickich interesów w Sejmie 
krajowym.

Lud polski niechaj ani jednego głosu 
nie daje zdrajcom swoim, bo zaprzeda oj­
cowiznę i sprowadzi przekleństwo na siebie 
swoich własnych dzieci!

Biskupi nasi spełnili obow iązek . L u ­
d u  p o l s k i !  p ą m i ę t a j ,  ż e  t e r a z  k o ­
l e j  n a  C i e b i e !

Stoisz w obozie tym, gdzie Twoi ka­
płani, to spokojnie orał będziesz ziem ię 
swych ojców i nie doczekasz chwili, w k tó ­
rej żydzi po Twoją i Twoich dzieci ojco­
wiznę przyjdą. Spełnij obow iązek  praw e­

go  obyw atela, dobrego syna K ościoła  
i idź do urny wyborczej z tern nazw i­
skiem  na ustach, które Ci w skażą Twoi 
kapłani.

Ludu p o lsk i! Jak w ierność dla kościoła 
Twych ojców napełniła  niebo duszami 
chłopów polskich, tak głosami swoimi na­
pełnij ten jedyny Sejm polski ludźm i pra­
wym i i takim i, co ani Twej w iary, ani 
Twej ziem i nie oddadzą w rogow i za m i­
skę soczew icy.

Ludu polsk i! Spełnij Twój obow iązek , 
broń honoru chłopa p olsk iego  i nie do­
puść do tego, by przeszli tacy posłowie do 
Sejmu, dla których chłop polski mniej warta 
od chłopa ruskiego, żyda i socyalisty!

Ziemia krakowska.
Lud ziemi krakowskiej, który złotemi 

zgłoskami zapisał się w historyi porozbio- 
wej naszej Ojczyzny — ma za kilka dni 
złożyć świadectwo dojrzałości politycznej. 
Za kilka dni nastąpią wybory do Sejmu, 
do którego trzeba wysłać ludzi d z i e l ­
n y c h ,  ś m i a ł y c h ,  o n i e u g i ę t y m  
c h a r a k t e r z e ,  bo poseł zależny od rzą­
du lub od stronnictwa nie może śmiało wy­
stąpić w obronie ludu. Ziemia krakowska, 
którą chciał zdobyć p. Stapiński dla lu­
dowców Ptaka, Serczyka lub Wróblew-

ARTUR GRUSZECKI.

ZBIEG.
Mimo, iż było z południa, lipcowe słoń­

ce sypało żarem z pogodnego nieba, a jasne 
prom ienie ze skwapliwą zazdrością prze­
szukiwały i przenikały każdy cienisty skra­
wek ziemi, na którym kryły się spragnione 
chłodu i wilgoci rośliny. Trawy zmęczone 
kurczyły się, lgnąc do ziemi, na drzewach 
zwisały się bezsilne liście i czuć było, że 
ziemia om dlała pod upalnem i promieniami 
i utaiła głęboko swe żywotne soki, by ich 
nie wyssało zazdrosne słońce.

Cisza była wokoło, przerywana jedynie 
jednostajnem  ćwierkaniem świerszczów pol­
nych, ukrytych na płachcie piaszczystej, roz­
ciągającej się przed długim parterowym do­
mem, nieocienionym żadnem drzewem.

Białe ściany koszar straży pogranicznej 
w tern drgającem, rozświetlonem powietrzu 
lśniły martwotą, a liczne okna patrzały tępo, 
jak oczy nakryte czarną kataraktą. Z tego 
domu pobielonego, stojącego na szczerym 
piasku, bez żadnego drzewa, bez śladu 
dbałej ręki ludzkiej, wiała nuda i sm utek 
więzienny, widać było na nim szablonową 
robotę i ciężyła nad całemi koszarami jakaś 
silna i groźna ręka, która rozkazała wznieść 
ten smutny dom na tern pustem, odludnem  
miejscu.

Męczącą, upalną ciszę przerwał śpiew 
krzykliwy, urywany, zakończony ostrym gwi­

zdem. I nutę i słowa słychać było wyraźnie, 
strażnik bowiem, czyszcząc broń, stał blizko 
okna.

„Pa ulicy, pa nowoj 
Gulał major maladoj 
Nieżenatyj, chałastoj..."

Zawodził strażnik w izbie koszarnej na 
cały głos. Inni towarzysze, którzy wrócili 
w południe ze służby do koszar i zmęczeni 
odpoczywali na tapczanach, spojrzeli nie­
chętnie na śpiewaka, a jeden z nich pod­
niósł leniwym ruchem głowę z poduszki 
twardej, wsparł ją na dłoni i rzekł z w y­
rzutem :

— Maksym Antonowicz, czego się tak 
drzesz u czorta? Czy służba ci m iła?

— O t bracie, wiedz, że sm utkiem  nie 
utyjesz, — zaśmiał się, — a pieśń rozwe-. 
sela dusze, — i znów zaśpiew ał:

„Oh nuka, sudarinia 
Barabana udariła,
Udarila, urjezała,
Baraban rjumku pijot*.

— A czort twoju marnu — zaklął do­
sadnie towarzysz, podniósł się z tapczana, 
przeciągnął się aż kości zachrzęszczały i zie­
wnąwszy, d o d a ł: — dobrze ci śpiewać, za 
kwartał jedziesz do ojczyzny, ot, szczęśliwy 
człow iek! — westchnął.

— Przyjdzie i twój czas Mikołaju Mi- 
kołajewiczu, bądź tylko wesoły, rozgadaj 
się... bo w smutku czas się dłuży.

— Ech bracie, — rzekł tonem zniechę­
conym Mikołaj Mikołajewicz, wysoki blon­

dyn, z twarzą szeroką, dobroduszną, — sło­
wami nie zbędziesz męki, nie odrobisz 
służby, a niewola tak mi dokuczyła, że albo 
łeb rozbiję, albo w świat ucieknę.

— Ach, ty głupi, —  zaśmiał się jeden 
z towarzyszy leżących na tapczanie, — czy 
nie wiesz, że my na granicy naszego świata, 
a dalej to już inny car, inna wiara.

— Ale ludzie są, — wmieszał się inny 
strażnik do rozmowy, — i mówią, że u nich 
swoboda, każdy robi, co chce.

— Iii, b a jk i! — wzruszył ramionami 
Maksym Antonowicz, — jacy oni tam ludzie? 
To nie są prawosławni, nasi...

—  Zawsze u nich swoboda, — rzekł 
zwolna Mikołaj Mikołajewicz, — żyć można, 
zarobisz, to i chleb będzie... a u nas psia 
służba, i nocą, i dniem... każdy cię zwy­
myśla, skinie, skrzywdzi, a ty milcz... oj, 
dokuczyło mi to wszystko...

— Jak ci tak źle, to zam iast krakać 
nad nami o swej niedoli, idź w świat... na 
swobodę, spróbój cudzego Chleba.

— Może i pójdę... kto mi zabroni?
— Zwaryowałeś, czy co? — oburzył 

się Maksym Antonowicz, — złapią cię 
i w Sybir.

— Milszy mi będzie od służby, — m ru­
knął Mikołaj Mikołajewicz i począł oglądać 
m undur i broń.

— Zamiast myśleć o głupstwach, — do­
radzał jeden z towarzyszy, — wyczyść rze­
mienie i karabin, bo wachmistrz nie żartuje.

Z ociąganiem, z niechęcią dotykał się 
swych rzeczy Mikołaj Mikołajewicz, wreszcie 
silnym ruchem odsunął je od siebie, a rzu­
ciwszy się na tapczan, rzekł przez zaci­
śnięte zęby :

— Czort bierz wszystko... dość mam 
tego podłego życia.

— Ot, zgłupiał doszczętnie, — zaśmiał 
się jeden z towarzyszy, — ale niech tylko 
wachmistrz przyjdzie, wywietrzeje mu z gło­
wy swoboda.

Strażnicy poczęli broń czyścić, przy- 
bory wojskowe, aby wszystko było w po ­
rządku na nocną służbę.

Rozmawiali o nowinach służbowych, 
o towarzyszach nieobecnych i nie zwracali 
uwagi na Mikołaja Mikołajewicza Szulakowa, 
który z przymkniętemi oczyma leżał na 
swem łóżku.

— S m irno! — zawołał żołnierz dyżyrny 
w sieni koszar.

Strażnicy w milczeniu i skwapliwie koń­
czyli czyszczenie, podniósł się też z tapczana 
Szulakow i udał, że porządkuje rzeczy swoje, 
zawieszone nad krawędzią łóżka.

Do izby wszedł wachmistrz, rosły chłop, 
małemi przenikliwemi oczyma powiódł po 
żołnierzach, a spostrzegłszy leniwe ruchy 
Mikołaja Mikołajewicza, zawołał surowym 
g ło sem :

— Szulakow ! Czy chcesz dostać w zęby ? 
Pilnuj się, psi synu!

(C. d. n.)
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skiego, musi śmiało stawić opór, by nie 
zaprzepaścić swej świetnej przeszłości przez 
oddanie głosów na ludzi z obozu obryzgu- 
jącego nasze duchowieństwo i stawiającego 
chłopa ruskiego lub żyda, wyżej od chłopa 
polskiego. Nie sławne krakowskie kosy z cza­
sów Kościuszki, ale g ł o s  l u d u  z i e m i  
k r a k o w s k i e j  z a  k i l k a  d n i  z a d e ­
c y d u j e  i p o w i e ,  c z y  l u d  j e s t  p r z y  
k o ś c i e l e  c z y  p r z y  h a j d a m a k a c h ,  
co go za miskę soczewicy chcą wyzuć 
z ojcowizny i o d d a ć  na pastwę ży- 
dowstwu.

P. S t a p i ń s k i  p r z e g r a ł w c a ł y m  
k r a j u .  Hołd uchwalany X. X. Biskupom 
na wiecach, jest wynikiem zwycięstwa spra­
wy dobrej, a klęską dla ludowców, co pod 
wodzą p. Stapińskiego chcieli w y r z u c i ć  
X. X. Biskupów ze Sejmu, a k r a j  o d d a ć  
pod panowanie żydów, rusinów i socyali- 
stów.

L u d  z i e m i  k r a k o w s k i e j  d o j ­
r z a ł  n a l e ż y c i e ,  poznał gdzie prawda, 
a gdzie jest kłamstwo, którern wojować 
można do czasu. I d o  c z a s u  w o j o w a ł  
w k r a j u  p. Stapiński. Widząc, że obe­
cni posłowie z jego szeregów stracili za­
ufanie wyborców, wysunął nowych kan­
dydatów.

W gminach powiatu krakowskiego, na 
miejsce znienawidzonego przez lud Ptaka, 
po cichu wysuwa Serczyka, choć wie, że 
lud za nim nie pójdzie, bo on robił będzie 
tylko to, co rząd mu nakaże. N a  c ó ż  
w i ę c  b a ł a m u c i  c h ł o p ó w ?  Na co 
o ś m i e s z a  S e r c z y k a ?  — Oto na to, 
by rozbić solidarność, a przez to utoro­
wać drogę Wróblewskiemu, który sięgając 
po mandat z ziemi krakowskiej n i e  p o ­
s z e d ł  d o  s e r c  l u d u ,  ale pod pła­
szczyk Stapińskiego. A któż to jest ten p. 
Wróblewski? C to urzędnik starościński, co 
nie znał chłopa gdy był w starostwie, ale 
za to uczył się poznawać ustawy tak długo, 
że zanim je poznał, już go w starostwie... 
nie b y ło ! Nie znał biedy chłopa polskiego, 
nie umiał do potrzeb ludu stosować ustaw, 
kiedy miał władzę, a dziś narzuca się 
w swoich odezwach na opiekuna chłopa.
1 c z y  n i e  s ą  t o  p r o s t e  ż a r t y  z l u ­
d u ?  Urzędnik do szpiku i kości, rządowiec 
jakich mało, ma bronić chłopa polskiego 
przed żydami i Rusinami, których rząd ota­
cza opieką z krzywdą ludu polskiego. — 
A czy przymierze takiego urzędnika z p. 
Stapińskim, co głosi obronę ludu, nie jest 
karykaturą? Jeżeli już sam p. Stapiński 
poznał, że Ptak niema żadnej wartości dla 
ludu i na miejsce jego wysuwa dla ro­
zbicia głosów Serczyka, to jakże lud pol­
ski, lud zwłaszcza krakowski może od­
dać swe głosy temu Ptakowi, co od czasu 
jak został oosłem, zrobił dla siebie konce- 
syę na knajpę, a dla ludu przygotowywał 
taką reformę wyborczą, że aż X. X. Biskupi 
musieli przeszkodzić jej uchwaleniu. P. 
Stapiński lud polski z ziemi krakowskiej 
chce ubrać w p. Wróblewskiego na to, by 
ptzy wykręcaniu paragrafów, tern łatwiej od­
dać lud polski na pastwę żydów i Rusinów.

Do ziemi krakowskiej należą jednak 
i g m i n y  p o d m i e j s k i e .  Kiedy nie 
dostąpiły tego zaszczytu, by z miastem 
głosować, w i n n y  i ś ć  s o l i d a r n i e  z l u ­
d e m  n a  w s i  i s o l i d a r n i e  o d d a ć  
g ł o s y  n a  t a k i e g o  k a n d y d a t a ,  który 
potrafi im dać pomoc w ich s ł u s z n y c h ,  
a dotąd l e k c e w a ż o n y c h  prawach.

Takim kandydatem jest

Dr M ieczysław  Nartowski,
pracujący bez rozgłosu dla dobra ludu i ro­
botników. Urodzony i wychowany na wsi, 
z ludem polskim zżyty, o d d a  l u d n o ś c i  
w i e j s k i e j  i p o d m i e j s k i e j  nieocenio­
ne usługi. Jako lekarz z zawodu, zna zna­
komicie stosunki powiatu krakowskiego. — 
Jako Prezes „Polskiego Związkn Narodo­
wego" udowodnił, że u m i e  s t a ć  h a r d o  
i t w a r d o  t a m ,  g d z i e  c h o d z i  o o b r o ­
n ę  l u d u  i o z d o b y c i e  n a l e ż n y c h  
m u  p r a w .  Jako dobry katolik, pójdzie 
do walki o prawa ludu polskiego drogą, 
wskazaną przez X. X. Biskupów, bo to je­
dyna droga obrony ziemi polskiej przed 
żydami i hajdamakami.

N i e c h a j  w p o n i e d z i a ł e k  o k r y j e  
s i ę  n o w ą  c h w a ł ą  z i e m i a  k r a k o w ­
ska, k t ó r e j  l u d  s o l i d a r n e m  o d d a ­

n i e m  g ł o s ó w  n a  D r a  M i e c z y s ł a w a  
N a r t o w s k i e g o  u d o w o d n i ,  ż e  s t o i  
i s t a ć  b ę d z i e  p r z y  w i e r z e  s w y c h  
o j c ó w ,  ż e  u m i e  b r o n i ć  s w y c h  
p r a w  i u m i e  g ł o s o w a ć  n a  l u d z i  
t a k i c h ,  k t ó r z y  p o t r a f i ą  n i e  t y l k o  
go bronić i z d o b y w a ć  należne mu prawa 
ale i d a ć  m u  z d r o w y  p o k a r m  d l a  
s e r c a  i d u s z y .

Z tej ziemi, w której stoi pełen naro­
dowej chwały „Wawel", a w nim prochy 
króla chłopów Kazimierza Wielkiego, Ko­
ściuszki, ukochanej naszej królowej Jadwigi, 
gdzie leżą prochy pogromcy Krzyżaków 
i bisurmanów, skąd błogosławi ludowi św. 
Stanisław — n i e  ś m i e  w y j ś ć  p o s e ł  
z s z e r e g u  w r o g ó w  k o ś c i o ł a !

S o l i d a r n e  głosowanie na D r a  M i e ­
c z y s ł a w a  N a r t o w s k i e g o  niechaj 
udowodni, że w y s o k o  t r z y m a  sztan­
dar narodowy i b r o n i  kościoła — z i e ­
m i a  k r a k o w s k a .

Rozbicie u ludowców.
Wybory do Sejmu i bezwzględna walka 

ludowców z wszelkimi zasadami uczciwo­
ści, otwarły oczy ludowi polskiemu.

Długoletnia praca „ P r a w d y "  i „ O j ­
c z y z n y "  oświetliła lud, co to jest p. Sta­
piński i gdzie on prowadzi chłopa polskie­
go. Obecne wybory wykazują, że c h ł o p i  
p o l s c y  p r z e j r z e l i  i nie idą gromadą 
za p. Stapińskim, żydami i socyalistami, 
i znajdują się w obozie tym, gdzie B ó g  
i s p r a w i e d l i w o ś ć  i o d w i e c z n a  p r a ­
w d a !

U ludowców nie ma już karności! Pana 
Stapińskiego już chłop polski nie słucha! 
On pojął i zrozumiał, gdzie pan Stapiński 
prowadzi.

Ł a d n e  s t r o n n i c t w o !  Z panem Sta­
pińskim idą jawnie razem pod rękę Serczyk, 
Ptak i dr Wróblewski a po cichu p. D a ­
szyński. Ci wszyscy nie przebierają w środ­
kach, by zdobyć mandat ziemi krakowskiej. 
Po jeden mandat wysyła p. Stapiński aż 
czterech przyjaciół pokrzywdzenia chłopa 
polskiego i wydania wsi polskiej na lup 
żydom i hajdamakom.

Serczyk, Ptak, dr Wróblewski i p. Da­
szyński t o  c z ł o n k o w i e  s t r o n n i c t w a ,  
k t ó r e  c h c e  w y r z u c i ć  X. X. B i s k u p ó w  
i p r z e p r o w a d z i ć  t a k  r e f o r m ę  w y ­
b o r c z ą ,  b y  w s t y d e m  i h a ń b ą  o k r y ­
ł a  c h ł o p a  p o l s k i e g o .

Gdyby p. Stapiński nie handlował gło­
sami chłopów i miał jakieś znaczenie u lu­
du, nie dopuściłby do takiego kroku, który 
ośmiesza stronnictwo. Ubieganie się aż 
trzech ludowców o jeden mandat, dowodzi 
nietylko braku karności w stronnictwie, ale 
cichej roboty dla socyalisty. Niezdecydo­
wane tutaj stanowisko p. Stapińskiego i Ra­
dy naczelnej z żydem Kanarkiem jest do­
wodem, że lud polski po rozważeniu słów 
X. X. Biskupów, odstępuje p. Stapińskiego 
i nie chce mieć nic wspólnego z tym obo­
zem, co się połączył z żydami i hajdama- 
makami na zgubę chłopa polskiego.

W gminach powiatu krakowskiego, lud 
poznał się na robocie p. Stapińskiego, któ­
ry na to kazał kandydow ać Serczykow i 
i P takow i, by rozbić g ło sy  i w  ten sp o ­
sób przy pom ocy g ło só w  gm in podm iej­
skich wybrać Wróblewskiego, a lud pozba­
wić własnego posła. O burzenie na tą n ie­
cną robotę jest w całem  pow iecie  i w y­
borcy idą tak solidarnie za Drem  Mie­
czysław em  N artowskim , że  w ybór jego  
jest zu p ełn ie pew nym .

patron żydów-Hrzywoprzysifzców.
Poseł Stapiński — jak donoszą gazety — 

czyni gorliwe u rządu starania, o uzyska­
nie amnestyi czyli ułaskawienia dla dwóch 
żydów, t. j. Mojżesza Kanarka i Goligera, 
którzy w głośnym procesie wytoczonym im 
o oszczerstwo przez posłów włościańskich 
Wiącka i Fidlera, skazani zostali na krymi­
nał za krzywoprzysięstwo, aby zaś ujść tej 
kary, uciekli do Ameryki.

Ci dwaj żydzi wnieśli niedawno poda­
nie do kancelaryi cesarskiej o ułaskawie­
nie — a poseł Stapiński używa w Wiedniu 
wszelkich swoich wpływów jako wiceprezes

Koła Polskiego, by tam żydom-zbrodniarzom 
wyjednać bezkarność.

Nic dziwnego, że w ostatnich latach Koło 
polskie straciło w Wiedniu całkiem na war­
tości — skoro dygnitarze zamiast bronić 
kraju, bronią żydów-krzywoprzysięzców.

Zabiegi p, Stapińskiego dowodzą także, 
iż ten „niby przyjaciel" ludu jest dzisiaj zu­
pełnie sługą żydowskim (zapewne nie za- 
darmo), a służąc żydom, chciałby ułatwić 
żydom wejście do Sejmu w jak największej 
liczbie — a wyrzucić stamtąd XX. Bisku­
pów.

Trzeba być ciemnym, by jawnego p a­
robka żydowskiego, uważać za obrońcę 
lu d u !

Wróżka o Niemcach.
W całych Niemczech uporczywie utrzy­

muje się opinia, że r. 1913 przyniesie ce­
sarstwu szereg klęsk i nieszczęść, które w ca­
łem państwie wywołują gruntowny przewrót. 
Geneza tej pogłoski jest następująca:

W r. 1829, słynna francuska wróżka pa­
ni le Normand — tak przynajmniej mówi 
legenda czy historya — zapytana przez 
księcia pruskiego Wilhelma, brata króla Fry­
deryka Wilhelma, o najważniejszy pierwszy 
wypadek w jego życiu, kazała mu dodać 
liczby l-f8-j-2-f-9 do roku 1829, co daje 
sumę 1849. Jak się później okazało w roku 
tym młody książę, późniejszy cesarz nie­
miecki pokonał rewolucyę w Prusach.

— A co stanie się później — zapytał 
książę.

— Wasza Królewska wysokość zostaniesz 
Cesarzem ! — odpowiedziała wróżka. Pro­
szę tylko do daty 1894 dodać pojedyncze 
jej cyfry, to jest 1849-f-l-f8-j-4-|-9 co wy­
niesie 1871.

Istotnie w roku tym książę, który po 
bezdzietnej śmierci brata swego króla Fry­
deryka Wilhelma IV został królem, po zwy­
cięskiej wojnie z Francyą został w Wersalu 
ogłoszony cesarzem niemieckim.

— Proszę do liczby 1871 doliczyć poszcze­
gólne cyfry tej sumy tj. 1 -f-8-)-7-j-l =  1888. 
W roku tym rzeczywiście umarł pierwszy 
cesarz niemiecki.

— Co się stanie po mojej śmierci? — 
zapytał raz jeszcze książę.

— Cesarstwo niemieckie rozpadnie się 
odpowiedziała wróżka. Proszę dodać pojedyn­
cze cyfry powyższej daty 1 + 8 - j -8  4-8 = 1913, 
a otrzyma książę datę upadku cesarstwa 
niemieckiego.

Do końca roku 1913 jeszcze daleko. — 
Czekajmy, co przyniesie najbliższa przy­
szłość.

N ow a Targowica.
Trzech polskich magnatów zawiązało 

w roku 1792-im dnia 19 maja w miasteczku 
Targowicy (w gubernii kijowskiej) tak zwaną 
Konfederacyę Targowicką, której celem było 
unicestwienie „Konstytucyi 3-go Maja i od­
danie Polski w ręce moskiewskie. Twórcami 
tej zbrodniczej Konfederacyi b y l i : Szczęsny 
Potocki, Seweryn Rzewuski i Ksawery Bra- 
nicki.

W ślady tych przeklętej pamięci zdrajców 
Ojczyzny idzie teraz wódz naszych ludow­
ców poseł Stapiński, bo gardłuje za taką 
reformą wyborczą do Sejmu, która gdyby 
ją uchwalono w Sejmie, oddałaby nasz kraj 
na łup żydom, socyalistom i ukraińskim 
hajdamakom.

Trafnie więc pisze „Dyabeł", ż e :

Po Targowicy wielko-pańskiej 
Zjawiła się dziś całkiem nowa 
Nie z wyżyn bowiem, ale z nizin 
Jest Targowica ta ludowa.

Nie Szczęsny stoi na jej czele,
Niema Branickich na niej brudu,
Jej marszałkuje Jan Stapiński,
Wybraniec ludu, dziecię ludu.

Jedni się burzą, drudzy dziwią, 
Widocznie całkiem zapomnieli,
Że ten przywódca mas ludowych 
Niedawno wielbił czyny Szeli.

Czem był, pozostał — czem jest, będzie, 
Żmija w słowika się nie zmieni. 
Obywatelem nie zostanie,
Komu id e a l : zraz pieczeni.

Taki na wszystko zawsze gotów, 
Zwłaszcza gdy „robi" w polityce... 
Więc w tych warunkach nic dziwnego, 
Że mamy nową Targowicę.

O biedny ludu, coś zawinił,
Że taki stoi na twym przedzie?
Że korzystając z twej ślepoty 
Nawet do zdrady cię zawiedzie.

Praca narodowa.
Praca nad budzeniem życia narodowego 

powinna dokonywać się w Towarzystwach. 
Tymczasem liczba ich członków w stosunku 
do liczby ludności polskiej jest małą. Za­
zwyczaj zaledwie połowa do tego członków 
chodzi na zebrania.

W działalności zatem Towarzystw na­
szych nastąpić muszą gruntowne zmiany, 
jeżeli Towarzystwa istotnie stać się mają 
czynnikami krzewienia ducha narodowego. 
Przedewszystkiem gorliwszy udział powinna 
brać] w życiu i pracy Towarzystw nasza 
inteligencya. Mówi się o tern na każdem 
zebraniu, pisze się o tern w niezliczonych 
artykułach, a skutek? Prawie żaden!

Przedstawiciele inteligencyi, stroniący od 
Towarzystw, tłumaczą się zwykle brakiem 
czasu i nawałem pracy zawodowej. Któż tej 
pracy zawodowej nie m a?  Robotnik, pra­
cujący cały dzień fizycznie, chcąc wygłosić 
jaki wykład, musi nabiedolić się nad nim 
przez kilka wieczorów, przeczytać kilka bro­
szur i książek i spracowaną dłonią spisywać 
mozolnie to, co następnie ma w Towarzy­
stwie odczytać. A jednak mimo wyczerpania 
fizycznego jeden i drugi robotnik znajdzie 
czas na poświęcenie się dla pracy narodo- 
dowej. O ileż taki spracowany fizycznie ro ­
botnik przewyższa inteligenta, który mocą 
swego większego wykształcenia może bez 
przygotowania powiedzieć to, na co robo­
tnik zużyć musi kilkanaście godzin nale­
żącego mu się w ypoczynku!

Nieraz panowie adwokaci i lekarze uty­
skują, że publiczność polska lgnie do obcych. 
Nie powinni się oni temu wcale dziwić, gdyż 
szerokie masy publiczności polskiej wcale 
nie wiedzą, że ten i ów lekarz, że ten i ów 
adwokat są Polakami. Nazwisko samo, wy­
wieszone na godle, niczego nie mówi, gdyż 
mamy niemieckie nazwiska, których właści­
ciele są Polakami i odwrotnie nazwiska 
polskie, poza któremi kryją się hakatyści 
i szlachta jerozolimska.

A niech tylko zjawi się lekarz i adwokat 
polski przed setkami robotników i rzemie­
ślników polskich, zgromadzonych w T ow a­
rzystwach, niech tam kilku gorącemi słowy 
zagrzeje ich ducha narodowego, niech im 
opowie o poetach naszych, o bohaterach 
historycznych i działaczach społecznych, a oni 
sami trafią do niego, gdyż wyczują u niego 
serce polskie. Jeżeli jednakże, jak obecnie 
się dzieje, cała praca towarzyska spoczywa 
na jednostkach, jeżeli w Towarzystwach na 
lekarstwo nie znajdzie się inteligenta, jeżeli 
ci, co powinni świecić dobrym przykładem, 
podczas wyborów siedzą w domu, natenczas 
sprawa nasza odnosi straty podwójne. Naj­
pierw bowiem te właśnie źródła oświaty 
i pracy narodowej, jakiemi być powinny To­
warzystwa polskie, powoli wysychają, a po­
tem zaczynają rozluźniać się węzły pomiędzy 
inteligencyą a ludem. Jest to równie bo- 
lesnem ze względów patryotycznych jak 
i ekonomicznych.

Usilnem staraniem naszem powinno więc 
być przyciąganie inteligencyi do Towarzystw. 
Oczywiście nie dokażemy tego przez samo 
wyzywanie inteligencyi na wiecach, ani też 
przez najpiękniejsze artykuły dziennikarskie, 
lecz raczej drogą porozumienia się wza­
jemnego.

Dajmy na to, że w średniem mieście 
jest proboszcz Polak oraz kilku lekarzy 
i adwokatów polskich. Zarządy Towarzystw 
polskich powinny zgromadzić się na wspólne 
posiedzenie i prosić panów tych na naradę. 
Tam należy gorąco i szczerze po polsku 
przedstawić im konieczność pracy towa­
rzyskiej i zapytać się, w które dni i który 
z nich może poświęcić pół godziny czasu 
na wykład z jakiejbądź dziedziny. Gdy na­
stąpi taki podział pracy i podział sił, nie 
podobna, żeby naprawa obecnego stosunku 
nie miała dojść do skutku.
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Smutne to, co prawda, że trzeba się 
chwytać aż takich nadzwyczajnych środków, 
gdyż każdy inteligent powinien sam zro­
zumieć jako Polak,;; co mu czynić należy, 
ale i tu może lepsza organizacya naprawi 
spustoszonia, jakie wyrządziły już karygodna 
obojętność w połączeniu ze smutnemi nie­
jednokrotnie stosunkami osobistemi.

Póki żyć będziem?...
ldziem przez życie, jak dziadów gromada — 
Zjadamy, co nam z stołów obcych spadnie,
A zewsząd sm utek i ból na nas spada,
Choć usta w śmiechu, rozpacz mamy na dnie. 
A chociaż z bolu człek zębami zgrzyta,
Znikąd sw obody jutrznia nam nie świta.

Słuchać musimy obcych, bo niewolni 
Swej woli dawać nie możem wyrazu...
Na ojców grobach hulają swywolni 
Nasi wrogowie, mierząc raz po razu 
W zranione naszej drogiej matki ciało,
By dalej jeszcze krwią całe spływało!...

Biorą nam wiarę, biorą ojców mowę 
1 szmat rodzinnej zagrabiają ziemi —
A my, jakoby plemię Kainowe,
Stoimy cisi, zboleli i niemi
I, nie skręcając łba wrogowej hydrze,
Czekamy, póki reszty nam nie wydrze!

Ach rozpacz bierze i jęk słowa tłumi,
A myśl napełnia bolesne zwątpienie:
Czyż jeden Polak kochać dziś nie umie,
Że do grabieży dopuszcza swe mienie,
Że wrogom kijem nie da po ich łapie?...
1 ich złodziejskich oczu nie wydrapie?...

I długoż będziem rodzić się i marli,
Jako niewolni pod obuchem kata?
Pókiż żyć będziem nie silni lecz karli 
Na hańbę własną i na pośmiech świata,
Na których tylko cios za ciosem pada,
Jak niewolników ogromna gromada?

Antoni St. Bassara.

Rzeczą honoru Polaka jest dążyć do powstania 
jednej silnej a karnej o r g a n i z a c y i  n a r o d o w e j  
obejmującej w szelkie stany i zawody. Robotnik pa­
miętać winien, że jego obroną i pomocą tylko „ B ó g  
i O r g a n i z a c y a " ,  że należenie do niej jest sprawą 
jego własnej przyszłości, jego siły, jego honoru.

KRONIKA.
W ybory do Sejm u z gmin wiejskich 

powiatu krakowskiego odbędą się w ponie­
działek dnia 30 czerwca w starostwie. Wy­
bory z miasta Krakowa odbędą się dopiero 
dnia 3 lipca. Na powiat krakowski j e d y ­
n y m  kandydatem zjednoczonych stronnictw 
chrześcijańsko-ludowych jest Dr. M i e c z y ­
s ł a w  N a r t o w s k i .  W Krakowie lista kan­
dydatów nie jest jeszcze ustaloną. Na wszy­
stkich listach znajdzie się prezydent miasta 
Dr. Leo, który jako przedstawiciel i twórca 
wielkiego Krakowa, ma dokończyć rozpo­
czętego dzieła przyłączenia reszty gmin pod­
miejskich i Podgórza do Krakowa. Dla wy­
borców z gmin podmiejskich, odbędzie się 
w salach „Polskiego Związku Narodowego" 
przy ul. Karmelickiej 21, zebranie w czwar­
tek o g o d z i n i e  7-mej w i e c z o r e m ,  
a dla wyborców z miasta Krakowa dnia 2. 
lipca t. j. we środę o godzinie 8 wieczo­
rem. Na zebraniu tern podamy listę kan­
dydatów, na których stronnictwo nasze so­
lidarnie głosować powinno.

W alne Z grom adzenie Banku „P o lsk ie­
go  Związku N arodow ego" (Bank polski) 
odbędzie się w dniu 22 lipca o godzinie 
8 wieczorem. Na po rząd k u : Zmiana statutu 
w myśl żądań c. k. Sądu krajowego, jako 
handlowego z dnia 8 maja b. r.

Pogadanki. W sprawach organizacyjnych 
i zawodowych odbywać się będą w każdy 
piątek o godzinie 7 wieczorem pogadanki, 
na które, wolnych od codziennych zajęć, 
zaprasza Prezydyum „P. Z- N .“.

P osied zen ie  W ydziału „Polsk. Z w ią­
zku N arodow ego" odbędzie się w piątek 
dnia 11 lipca o godzinie 8 wieczór.

P osied zen ie W ydziału „Polskiej Or­
ganizacyi Zawodowej" odbędzie się we 
wtorek dnia 8 lipca o godzinie 8 wieczór.

G azow nia m iejska. Przegranie p. Dą­
browskiego na całej linii wojny rozpoczętej 
z robotnikami i Komisyą elektryczno-gazową, 
sprowadziło spokój na razie, i robotnicy

oczekują niecierpliwie, kiedy uchwały Rady 
miasta zaczną obowiązywać. P. Dąbrowski 
nie mogąc inną drogą wywrzeć zemsty na 
robotnikach za ich solidarność, drogą zwle­
kania w wykonaniu poleceń Prezydyum, chce 
wywołać nowy strajk w Gazowni. Człowiek 
ten do tego stopnia jest mściwym, że nawet 
biednej wdowie i sierotom nie chce wy­
płacić tej jednorazowej odprawy, jaką jej 
przyznała Komisya elektryczno gazowa. Ale 
krzywda wdów i sierot ścigać go będzie 
nawet po śmierci — na nic nie pom ogą mu 
bicia się w piersi pod drzwiami kościoła 
— Bóg nie oznak zewnętrznych ale czynów 
żąda. Czekano tyle lat, poczekają jeszcze 
tych kilka ty g o d n i ; robotnicy mają bowiem 
to szczere przekonanie, że z chwilą wyda­
lenia p. Dąbrowskiego, zapanuje nie tylko 
poszanowanie uchwał Komisyi elektryczno- 
gazowej, ale ścisłe wykonywanie poleceń 
Prezydyum i tak konieczny do wydajnej 
pracy — spokój.

W ystawa i targ kilim ów . Filia Ligi po ­
mocy przemysłowej urządza wystawę i targ 
kilimów w czasie największego ruchu obcych 
w Krakowie, to jest od 10 czerwca do 10 
lipca b. r. Na lokal wybrano główny pa­
wilon po wystawie architektonicznej. W cza­
sie targu odbędzie się ankieta w sprawie 
rozwoju kilimkarstwa i osiągnięcia zbytu 
zagranicą. Zgłoszenia udziału do 15 maja 
należy nadsyłać do filii i Ligi pom ocy prze­
mysłowej w Krakowie, ul. Podwale.

Grota św. O nufryusza w kościółku św. 
Wojciecha na Rynku krakowskim z niewiado­
mych bliżej powodów zamurowana, będzie 
dzięki usilnym staraniom komitetu, zawiąza­
nego staraniem właścicieli krakowskich do­
rożek — znowu otwartą. Obecnie komitet 
zajął się energicznie zebraniem koniecznych 
w tym celu funduszów. Zebrania komitetu 
odbywają się w salach „Polskiego Związku 
Narodowego" (Karmelicka 21) w k a ż d y p o 
n i e d z i a ł e k  o godzinie 9 wieczorem.

Losy rosyjskich znaczków  jubileuszo­
wych. Marki jubileuszowe rosyjskie z por­
tretem Mikołaja II, i innych carów wywo­
łały, jak wiadomo, opozycyę wiernopoddań- 
czych urzędników, którzy uznali, że przy­
bijanie stampili na wizerunku cesarskim jest 
obrazą majestatu. Marki zamierzano wyco­
fać. Ponieważ jednak są ich znaczne zapasy, 
przeto czynownicy wpadli na pomysł zu­
żytkowania ich, bez naruszenia uczuć lojal­
ności. Pomysł zasadza się na wprowadzeniu 
nowego stempla do tych marek. Odtąd stem­
pel pocztowy nie będzie zaczerniał wize­
runku cesarskiego na marce, lecz po przybi­
ciu go, ukaże się nad głową cesarza korona, 
z boków zaś wstążeczka z nap isem : „Boże 
caria chrani"! i z datą 1613—1619. Od 14 
lipca, zamiast marek jubileuszowych, ekspe- 
dycya przygotowywania papierów państwo­
wych puszcza w obieg nowe marki takiej 
samej objętości z rysunkiem kobiety, która 
ma wyobrażać Rosyę.

Głupota nacyonalizmę rosyjskiego igno- 
ruie jak z powyższego widać wszelkie gra­
nice zdrowego rozsądku.

„Ochrona kobiet", Stowarzyszenie, któ­
re w krótkim czasie rozwinęło dodatnią dzia- 
łałalność, otwiera koncesyonowane „Biuro 
pośrednictwa pracy". Wszystkie zawody 
pracy kobiecej są uwzględnione. Poszuku­
jący zajęcia nie ponosi żadnych kosz tów ; 
jedynie pracodawcy uiszczają pewną wkład­
kę w stosunku do zaofiarowanej płacy. Biuro 
urzęduje w lokalu „Ochrony kobiet" (ul. 
Jagiellońska 7).

ROZM AITOŚCI
D om y ze szk ła .  Pewien budowniczy 

w Stanach Zjednoczonych Ameryki półno­
cnej twierdzi, że w przyszłości, może za 
lat 10, Amerykanie będą budować domy ze 
szkła. Wielką korzyścią przy tych budowlach 
będzie to, że nie będą potrzebowały ża­
dnego malowania i żadnych tapet. Oczy­
wiście szkło takie nie będzie przeźroczyste, 
lecz ciemnawe jak łupek. Domy szklane 
wolne będą od wilgoci i grzyba. Jeśli prze­
widywania budowniczego się sprawdzą, to 
spełnią się opowieści o domach i pałacach

szklanych, o których słyszeliśmy tyle za 
młodu w książkach o czarach i dziwach.

Spółk i oszczędności i pożyczek  w w al­
ce z pijaństwem . Patronacka Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Trofanówce (powiat 
Kołomyja) postanowiła na podstawie uchwa­
ły Zarządu i Rady nadzorczej udzielać po­
życzek „klęskowych" tylko takim członkom, 
którzy wyrzekną się trunków alkoholicznych 
z tem, że w razie przekroczenia tego przy­
rzeczenia zostanie im pożyczka wypowie­
dziana. Spółka wychodziła ze słusznego za­
patrywania, że większą klęską dla ludności 
jak nieurodzaj, jest nadużywanie alkoholu, 
które najzamożniejszych gospodarzy popy­
cha w szpony lichwiarskie.

R ek lam y  d ru k o w a n e  na bru k u .  Wiel- 
kiem powodzeniem cieszą się w Ameryce 
reklamy na bruku. Jest to nowy niewyzy- 
skany jeszcze nigdzie sposób ogłaszania się. 
Po ulicach jeździ wóz w formie specyal- 
nego szerokiego walca, który drukuje na 
bruku ogłoszenia. Drukują specyalnie do 
tego użytku wynalezioną farbą tak, że litery 
w przeciągu kilku minut pozostają na bruku. 
Ten rodzaj reklamy chętnie bywa stosowa­
nym w czasie wyborów.

Skandaliczną aferę odkryto przed kilku 
dniami w Pradze. Sokoli tamtejsi, dając wy­
raz swych sympatyi dla Bułgarów, przygo­
towali dla nich trzy wagony z materyałem 
opatrunkowym i wysłali je do Bułgaryi pod 
nadzorem fryzyera i bandażysty Mencika. 
Tymczasem Mencik dwa tylko wagony o d ­
stawił do Bułgaryi, trzeci natomiast za kwotę 
1200 koron sprzedał Turkom. Mencikowi, 
który następnie powrócił do Czech, wyto­
czono śledztwo karne.

O g ran iczen ie  żydów  w Rosyi. W no­
wym statucie Akademii wojennej medycznej 
w Petersburgu mieści się postanowienie, za­
braniające przyjmowania do Akademii synów 
i wnuków osób, które urodziły się w re- 
ligii mojżeszowej. To znaczy, iż dopiero 
czwarte pokolenie wychrzczonycn żydów — 
uważane jest za równouprawnione z rdzenną 
ludnością.

K osztow ny list. Pewna firma londyńska, 
trudniąca się sprzedażą osobliwych marek, 
wystawiła w oknie swego sklepu kopertę, 
budzącą zajęcie ogólne. List był wypra­
wiony niedawno z Rosyi do Austryi za — 
opłatą... 2810 rubli. Koperta ma 65 centy­
metrów długości i 30 cm. szerokości. Za­
wierała papiery wartościowe, przez jakiegoś 
kapitalistę do jednego z banków austrya- 
ckich. Cala odwrotna strona koperty była 
szczelnie pokryta 281 dziesięciorublowemi 
markami pocztowemi. Za pieniądze wydane 
na przesyłkę można było wyprawić zaufa­
nego człowieka nie tylko z Rosyi do Austryi 
ale w podróż naokoło świata. Lecz może 
o zaufanego człowieka było trudniej, niż 
o 2810 rubli.

Zam iana K rólestw a na G alicyę w scho­
dnią. Taki projekt postawił p. Manssein na 
zebraniu członków Towarzystwa „Galicyjsko- 
Rosyjskiego" w Petersburgu przed paru 
dniami. Oświadczył on, że Rosya winna wy­
mienić Królestwo na Galicyę wschodnią, 
„ten kraj odwiecznie rosyjski". Nadto przy 
pomocy wymiany terenów z Niemcami winno 
się uzyskać ujście Niemna. Referat wywołał 
dyskusyę, którą zreasumował przewodni­
czący, znany i w Galicyi p. Wergun. Przy­
pomniał, że cesarz Aleksander III. zajmował 
się myślą takiej wymiany i że hr. Ignatiew 
wypracował w r. 1888 memoryał, w którym 
granicę między Rosyą, a Polską stanowiła 
w Królestwie Wisła, w Galicyi Wisłoka.

Ile jest żydów  na św iecie ?  Liczba ży­
dów w rozmaitych czasach rozmaicie się 
przedstawia. Wedle obliczeń jednej z gazet, 
było żydów po powrocie z niewoli babiloń­
skiej, a więc 2500 lat temu, 100.000. W cza­
sie narodzin Chr. P. było 4 miliony żydów. 
W r. 70 po Chr,, w czasie zburzenia J e ro ­
zolimy przez Tytusa, zginęło około  IV2 mi­
liona, reszta rozprószyła się po całym świecie. 
Choć stracili swoją ojczyznę, nie przestali 
się rozmnażać jak piasek w morzu. Od XIV 
wieku znowu widać ich ubytek, złożyły się 
na to prześladowania i rzezie, tak, że w p o ­
łowie XVI wieku pozostał tylko 1 milion 
żydów. Otąd znowu wzrastają, a z począ­
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tkiem XIX wieku wzrośli do 3 milionów. 
Wiek XIX należy do najszczęśliwszych i naj­
płodniejszych dla narodu żydowskiego.

Najnowsza statystyka oblicza żydów w ca­
łym świecie do 12 milionów.

Na Europę przypada blisko 9 milionów, 
na Amerykę 1 miliion 600 tysięcy, na Afry­
kę 360 tysięcy, na Azyę 242.000, na Au­
stralię 17.000. Niema zatem ani jednej części 
świata, w którejby nie mieszkała ludność 
żydowska.

W Europie najwięcej żydów żyje w Rosyi, 
bo 5 milionów 100 tysięcy, Austro-Węgry 
mają 2 milony 100 tysięcy, Niemcy 600 ty­
sięcy, Kraje Bałkańskie 400.000, Anglia 
90.000, Francya 80.000, Włochy 40.000, 
Hiszpania i Portugalia nie ma prawie żydów. 
Najbardziej ulubionym przez nich krajem 
jest Królestwo Polskie, w którem jest blisko 
2 miliony żydów, i Galicya, która na 7 V2 

miliona mieszkańców, ma około  milion sy­
nów Izraela.

Zatem Galicya, w stosunku do innych 
krajów, najbardziej przeładowana jest żyda­
mi. Gdy w Anglii są w stosunku 1:500, 
w Niemczech 1 : 100, to w Galicyi 1 : 7.

O lbrzym . Komiczny przypadek zdarzył 
się w m. Wiatce. Uprzejmie prowadzony 
przez stójkowych, zjawił się na policyi o r ­
miański olbrzym, Tambow, aresztowany za 
jakąś burdę uliczną. Stójkowi opowiadali, 
że przy aresztowaniu jednego z nich ude­
rzył, — jak myślał — „delikatnie", uderze­
nie to jednak odrazu powaliło stójkowego 
na ziemię. Kiedy stójkowi zaczęli mu grozić 
rewolwerami, wziął rewolwer jednemu z nich 
i zgiąwszy stalową lufę, jak drut, podał ją 
strażnikowi, mówiąc: „strzelaj teraz!" Na­
reszcie pozwolił się zaaresztować. Komisarz 
kazał mu nałożyć kajdany. Tambow sp o ­
kojnie pozwolił się zakuć, poczem podarł 
łańcuchy jednym ruchem, zamknięty w are­
szcie bez trudu wywalił dębowe drzwi, a areszt 
odsiedział tylko wskutek serdecznej namowy 
komisarza, który mu wmówił, że kilkodniowy 
wypoczynek wyjdzie mu na zdrowie.

Ilu nas j e s t ?  Wedle najnowszych obli­
czeń mieszka na ziemiach dawnej Polski 
więcej jak 21 milionów Polaków, a miano­
wicie w zaborze rosyjskim 10 milionów 150 
tysięcy, w Niemczech 4 miliony 30 tysięcy, 
w Austryi 4 miliony 10 tysięcy. Są to Po­
lacy religii rzym-katolickiej. W Ameryce licz­
ba Polaków przekroczyła cyfrę 3 milionów— 
wobec tego pewnie twierdzić można, że P o ­
laków na całym świecie jest 21 do 22 mi­
lionów.

Nakoniec warto dodać, jakie nasza li­
czebność zapewnia nam stanowisko w gro­
nie innych narodów europejskich. Najwięk­
szym z narodów europejskich są Anglicy, 
którzy są jednakowoż w przeważnej ^części 
rozsypani po całym świecie. Anglików liczą 
na 125 milionów. Na drugiem miejscu co 
do liczby stoją Rosyanie, których ma być 
65 milionów, a z Rusinami razem 90 i kilka 
milionów. Niemców jest razem 75 milionów, 
Hiszpanów 50 milionów, Francuzów 46 mi­
lionów. Za Francuzami co do liczebności 
idą Włosi z 35 milionami. Po Włochach na 
siódmem miejscu wśród narodów europej­
skich, jesteśmy my najliczniejszym narodem 
z 22 okrągło milionami. O d Polaków o je­
den milion mniej liczą Portugalczycy.
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Wykonuje 161
wszelkie roboty malarskie sty­
lowo, stosownie do architektury 
i charakteru danego budynku

Stanisław Karaś
Kraków, Czarna-Wieś 2 0 .
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W drodze na Sejm.
(Czyli skutki wadliwej reformy). rl l f l i n i l l l l  jedyna składnica pol- 

H M  sk iego  przemysłu do­

ili UJ U V IJ  mowego i artystyczn.
Kraków, ul. Szewska 22-24.
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Kapelusze
w w ielkim w yborze

na sezon w iosenny
w najnow szych fasonach  i ko lorach po bardzo 

niskich cenach poleca

łoniJarosz— Kri
Dom XX. M arków . 155

W szelkie reperacye w ykonuje trw ale i prędko. 
D la C złonków  ,P . Z. N.“ zniżenia. — Ceny sta łe .

męska, damska i dziecinna— 
stołowa — ręczniki i ścierki — 
kołdry - w ypraw y ślubne - Krawaty

F. Bałabuszyńskiul Sẑ a,t10

O d z n a c z o n y  k r z y ż e m  z a s ł u g i

Zakład pogrzebowy
Jana Wolnego

Kraków,
P I. S z c z e p a ń sk i 2 . T e l. 3 31 . (D om  w ła s n y ) .

Żyd rozparty w powozie 
I z cygarem w łapie!
Chłop odziany w karazye 
Pędzi aż koń sapie!

Na Sejm ! chłop wiózłby żyda 
Na Sejm! aż do Lwowa!
Na kraj spadłaby bida,
Gdyby nie Biskupów słowa!

Zdradzano lud włościański, 
Sprzedawano... żydom ! 
Niszczono stan mieszczański, 
Wydając go Rusinom !

Siebie i lud podolski 
1 ojczyznę miłą,
Niechaj broni chłop polski, 
Swojej ręki... siłą!

Niech powstanie Polska 
Taka, jaka była,
By ziemia krakowska 
Z bólu się nie w iła !

Pod Biskupów wodzą 
Wybierajcie posłów ! 
Oni nie sprzedadzą 
Ziemi waszych ojców!

Potrzeba

i
Z głoszen ia  w Adm inistracyi „Wawelu*

BANK POLSKI Kraków,
uL Karmelicka 21.
=  Tel. 2254. =

Stanisław KarlMski
Kraków, Sukiennice L. 28

naprzeciw wieży ratuszowej 149

Największy polski Skład Papieru
i przyborów  kancelaryjnych.

łsiążki handlowe, Prasy, Kopiały do kopiowania. Wielki 
rybór papieru listowego z fabryk krajowych. Zeszyty 
zkolne. — Wyłączne zastępstwo tutek higienicznych z fabryki S. W. Hie- 

mojewskiego we Lwowie.
Pióra, raczki, ołówki, notesy, kalendarze.

[ a pa l n i czk i  b e n z y n o w e  w w i e l k i m  w y b o r z e .

i1 ilm fiiii

udziela pożyczek  rękodzielnikom i robotnikom  
na najdogodniejszych warunkach.

Przyjmuje najdrobniejsze wkładki oszczędnościowe na 5%.

Walne Zgromadzenie

(Bank Polski)
odbędzie się w e w torek dnia 22-go  lipca 1913, w salach „P olsk iego  Związku  
Narodowego** w  K rakowie, przy ulicy Karmelickiej 21 o  godz. 8 w ieczorem .

Na porządku: Zmiana statutu w myśl żądań c. k. Sądu krajow ego, jako 
handlow ego z dnia 5 -go  maja 1913 r. O y r o k c y a .

BACZNOŚCI
Niżej podpisany zwraca uwagę W. P. na nadzwyczajną swoją działalność. W każdem miasteczku i każdej wiosce, w miastach a zwłaszcza 

Krakowie mając przy każdej ulicy po dwie lub nawet trzy filie — mogę każdej chwili, bo od rana do późnej nocy służyć W. P. na każde jego za­
wołanie. Co’ więcej, mając przywilej od władz katolickich, jako uznanie mojej błogiej działalności, jestem nawet w święta i niedziele na usługi.

1 nic dziwnego! Wszak ja zatrudniam miliony robotników w gorzelniach, browarach i winnicach, miliony drugie zatrudniam w restauracyach, 
cnajpach, winiarniach, piwiarniach i karczmach. Mnie zawdzięcza swój byt cały aparat sądowniczy i policyjny, całe armie żandarmów, policyantow 

adwokatów. Moją zasługą, że więzienia, domy karne i zakłady dla obłąkanych są przepełnione, ja pobudzam miłosierdzie ludzkie i podtrzymuję je, 
dostarczając bezustannie całych szeregów żebraków i ja, nie kto inny przeszkadzam przeludnieniu się ziemi. Za moim staraniem tysiące młodzieży, roku- 
ącej najlepsze nadzieje, życie sobie odbiera, miliony umierają wcześniej, niż powinni. Gdyby mnie nie używano pod postacią wódki, piwa lub wina, dzieci
Dyłyby zdrowsze i nie marłyby tak wcześnie, ludzie mniej by płakali i nie znali niedoli. > .

Niechaj W. P. o mnie nie zapomina, bo skazałby W. P. sędziów, lekarzy, żandarmów, adwokatów, policyantow i dozorców więziennych na
śmierć głodową, brakłoby nieszczęść rodzinnych i tragedyj codziennych, majątki pozostawałyby długo w jednych rękach a żydki nie zabierałyby roli
:hłopskich, domów mieszczan i majątków pańskich. . Ł u ■ . • • * ■

Jeżeli pan, chłop, czy książę mnie służy, to czemużby i W. P. nie miał być moim stałym odbiorcą? Wszak mnie słuchają książęta i rządy.
Żadnego zdrowia, żadnego toastu nikt bezemnie nie wnosi, czy to chodzi o zdrowie chłopskie czy nawet głów koronowanych. Ja jestem wszędzie, w cha­
łach i pałacach i ja jeden pochwalić się mogę, że nie ma zakątka ziemi, dokądbym nie dotarł!  . . . . .

Gdybym chciał wyliczać wszystkie zasługi moje, wszystkie zbrodnie, jakie spełniono wskutek używania mnie, gdybym chciał wyliczyc ile zruj­
nowałem rodzin, ile łez wylały żony i matki przez mężów swych pijaków, ile ludzi znajduje się bez chleba, w nędzy i bez dachu, wyliczaniu mojemu

y To też gdy spojrzę na biedę i nędzę ludzką, której jestem przyczyną, na ten upadek moralny społeczeństwa i ciągłe niszczenie rodzin, muszę 
i dumą powiedzieć sobie: „Jakżeż ja jestem potężny! Alkohol

z  cichym spólnikiem „Szatanem “.
Adres: Każda knajpa i restauracya — w Krakowie co drugi dom.

i 7k I ar z u l - i m m  4-wykonuje wszelkie roboty 
zakres szklarstwa budowlanego i artysty- 

snego wchodzące. (46 1—52)

FABRYKA FARB
dawniej obecnie

J .  KARNIAHSKI i  S p . GABRYEL GORSHI i  Sp.
Kraków — Zw ierzyniec.

liM elektro d e d u z n y  J t o O m "
INŻYNIER T. KLECZEWSKI. (129) 

K r a k ó w :  P la c  S z c z e p a ń s k i  2 . T e l e f o n  1352. 
R z e s z ó w :  u l.  3 - g o  M a ja .

JAN ŚWIEBODA
poztofnik

Kraków, ulica Garbarska L. 14.

W y d a w ca  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  S te fa n  S c h w e ic h le r . K r a k o w sk a  D r u k a rn ia  N a k ła d o w a  w  K ra k o w ie  (K o p e r n ik a  8 )  p o d  z a r z ą d e m  A . N o w a k a .


